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— Jakby najpraktycznićj uprawiać i użytkować dobrzyniec. — 
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wa i z Londynu. 


Nie wszystko to zle co stare. 
(Ciąg dalszy.) 

A więc kiedy odłogowanie ziemi mocnćj tak 
wiele znaczy; nie mamyż słusznego powodu od- 
ługowania ziemi wyplenionćj i ladajako upra- 
wionćj; wyczerpywania z niej ostatnich sił upra- 
wą zboża, która wszystko dobrze obliczywszy, 
wtakićj roli, nie korzyść lecz stratę przynosi. *) 

Teraz wypada nam tu mówtć o ugorze, a ra- 
czej o doprawieniu ziemi pod następującę psze- 
micę, Już w październiku, albo w listopadzie, a 


*) Autora zasady są tu zgodne z-tøm co pod ów czas 
wiedziano; zdanie, że rola tak, jak żyjąca istola 
potrzebują spoczynku jest nader mylne. Anglia i 
Belgia, gdzie ziezawodnie rolnictwo najwyżćj stoi, 
najlepsze dają dowody, rola tam ciągle zajęta. 
Ziemia nie ma wcale sił fizycznych jak ludzie albo 
zwierzęta, nie mogą się też wycienczać, ani też 
takiego jak oni niepotrzebują spoczynku. Ziemia 
jest tylko ciałem, wktórćm działają siły 1 mate- 
ryje a których rezultatem są produkty. * Jeżeli 
"zaś przez ów tak nazwany spoczynek ziemia na- 
bywa większćj zdolności do uformowania obfit- 
szego plonu, to się. dzieje przez naciąganie z po- 
wietrza owych rozmaitych użyżniających chemi- 
cznych ciał, które gdyby ziemię na tej drodze 
niedoszły przez odpowiednie umićrzwienie dójść 
ja mają. zg 

Ma wtym względzie autor znpełną słuszność, jest 
to lakże główna przyczyna nędznego stanu wie- 

"lu, a może największej częsci rolników i cho- 
ciaż mylne miał wyobrażenie o sposobie działa- 
nia odłogu, lecz praktyczne skutki gruntownie 
były mu znane, co do dobrego gospodarowa- 
nia jest właśnie najważnićjszą rzeczą. P. R. 


przynajmniej 10 miesięcy przed zasiewem tego 
zboża, rozpocząć potrzeba uprawę ziemi. Im zaś 
więcćj razy ziemia może być oraną, tóm pewnić- 
sze i większe mogą być plony. Lepićj ją orać 6, 
niżeli 4 razy a jeszcze lepićj 8 razy. (?), a niżeli 
6 razy ziemię przewracać, rozpulchniać. Nawóz ' 
zaś, zawsze. winien być dawany pod ostatnią czyli 


-siewną orkę; a lo dlatego nie może być weze- . 


śnićj wywożony, iżby w czasie orania najżyźniej- 
sze utrącił cząslki. Na: rolę tym sposobem do- 
prawioną więcćj nietrzeba wysićwać jak %, czę- 
śei ilości, zwyczajnie dziś wysiówanćj. Nasienia 
zaś zmieniać nie należy (?); owszem zawsze po- 
trzeba je brać z własnćj ziemi. 

Ziemię mocną, żyźną należy głęboko orąć. 
Inaczej zaś uprawiać wypada lekką piasczystą. 
Nie powinna ona być głęboko uprawianą; ale 
natomiast, wcześniej jéj oranie rozpocząć wypa- 
da np. w końcu sierpnia luh na początku wrze- 
Śnia (mowa lu ò Włoszech, P. R.) si 

Przestrzegam mocno, aby roli płytko upraw= 
nćj, od czasu do znacznćj złębokości nie orać; 
warstwa bowiem urodzajna, a następnie mniej 
więcej żyżna, poszłaby na spód, a rola surowa 
na wierzchni niezawodny nieurodzaj, mianowicie 
w kilku pierwszych latach, byłby tego skutkiem. 
Zgłębiać naieży żiemię w miarę powiększenia jéĵ 
naturalnej żyźności i większego nawożenia mié- 
rzwą zwićrzęcą. Naturalna żyźność powiększa się 
przez długie odłogowanie, a tém głębićj zacho- 
dzi, im gęscićj odłóg jest „pokryty rośiinami głę- 
boko korzenie. zapuszczającómi. 

Idąc więc za moją radą, to jest: zostąwiająe 
połowę roli na odłóg, wtedy naprzód eo raz bar- 
dziej płonna rola użyźniać się będzie; a dalej, 
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eo raz głębićj stanie się żyżźną; wów czas podo- 


rywając ją po każdćm odłogowaniu nieco głębićj 
np. na 1 do 1", cala, po niejakim czasie bez ża- 
dnćj straty w plonacb doprowadzić ją będzie mo- 
żna, do takićj głębokości, czyli raczćj grubości 
«warstwy urodzajnćj, jako naturze ziemi najbar- 
dziej odpowiada. 

Jeżeli tylko czićry razy ziemia jest orana, a 
«do tego, jak to zwykie bywa bardzo płytko, te- 
dy na każdy sposób dobrego plonu spodziewać 
się nie możemy; albowiem w tym razie nieu- 
prawiamy: roli, lecz ją tylko przewracamy. Aby 
rolę dobrze doprawić, to jest: należycie rozpul- 
chnić i w tym stanie na działanie wpływów al- 
mosferycznyci wystawić, potrzeba ją ośm razy 
orać. (To oczywiście przesadzone P. R.) 

W Roli należycie rozpulchnionćj, (byleby nie 
była zbyt płonna), mnićj cierpią rośliny od 
wielkich upałów, a niżeli w.średnio lub mało 
posusznćj. Skutek tego jeszcze w bieżącym roku 
własnćmi oglądaliśmy oczami. Pszenica tych go- 
spodarzy, którzy swą rolę wiele razy orali, zna- 
cznie mnićj ucierpiała od silnćj po kilhu orkach. 
Nowy tego mieliśmy dowód podczas pamiętnćj 
„posuchy w roku 1550. P. Bognolo, nigdy nie ob- 
siewał roli, któraby w jego przytomności 7 razy 
nie była orana. W tym suchym roku, zebrał on 
więcćj prosa a niżeli wszyscy jego sąsiedzi; nie 
dlatego żeby rola była żyźniejszą, lub inaczćj 
w czemkolwiek postępował, ponieważ siał opié- 
lał je w jednym z nićmi czasie; lecz jedynie dla 
tego, że 7 razy ziemię orał a przeeiwuie sąsiedzi 
jego zaprzestawali na 4 do 5 krotnćj orce. *) 

_ Ponieważ rola, podług mojćj zasady uprawia- 
na, raz jeszcze tyle przyniesie korzyści co we- 
dług istniącego zwyczaju, przeto jak się rozumić 
wymaga Ona znacznie większćj restauracyi; lecz 
wszakże ją leż utrzymuje; naprzód: przez odpo- 
czynek (odłóg), a powtóre przez znacznie więk- 
sze miórzwenie. Dochody zaś z nićj powiększa-* 
ją się: 
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'5) Nie możemy Wabi tẹ tak częstą orkę inaczéj 
wytłumaczyć, jak że rola którą P. Bagnolo i 
sąsiedzi jego uprawiali zawićrały w sobie cząstki 
mineralne, które mają własność przyciągania 
z powietrza wilgoci, aby zaś to tóm łatwiej na- 

„_ stąpić mogło, musi rola bardzo być rozpulchniona. 
i P. R, 


x 


prostego orania łąki, 


|. Przez raz jeszcze lak częsle, jak poprzep- 
nio oranie. 


2. Przez znacznie większe mićrzwienie. 
3. Przez rzadszy: zasićw. 
4. Przez opielanie roślin. 


5. Przez większą liczbę zwićrząl domowych, 
zaprowadzonych w skutek. utworzonych żyźnych 


pastwisk stucznych. 


Dochód 'roslin: o wiele jeszcze może być zwię- 
kszony, jeżeli powoli osuszone, mało ĉo siana wy- 
dające łąki, obróciemy na rolę, jak to zaraz 
powićm, 

Łąki pogorszają. się z każdym rokiem; należy 
przeto je. odmładzać, co pewny okres czasu. Od 
mładzają się zas gdy się orzą, obsićwają, prze- 
co 4 do 5: lat różnemi żbożami, a potem obsie- 
wają trawami znowu na łąki obracają. s 

Czyniąć to pierwszy raz, radzę zebrać stosó- 
wnym płużkiem, (lak zwanym heblem) darn złą- 
ki orać się mającej, uoni ja na łące w stożki 
do pieiów podobne, i po należytem wysuszeniu, 
spalić. Prawda, że postępowanie takowe jest ko- 
sztowuićjsze od prostego orania; lecz natomiast 
znacznie użyteczniejsze: jego skutek ma się do 
jak złoto do śrćbra. 

Jeżeli tu chcemy stosownie postępywać, 
pada podzielić łąkę odmłodnić się mającą, na- 
samprzód na 4 ezęści, i eo rocznie jedną część 
obsiewać, a reszlę zostawić jeszcze na siano. 

Pierwszy rok, po spaleniu darni, d stosow- 
nem uprawieniu / części łąki, zasiejemy japrosem. 

Drugi rok koniczyną czerwoną. 


Trzeci czważly i piąty rok, idzie (u pszenica, 


ostatni rok zbronować; a od następnego roku, 


rola powrsca do stanu łąki. Po każdym zbiorze’ 
płodu, rżysko się pali i rola orze się 4 razy, 
włącznie z orką siewną. Tym sposobem postę- 
puje się z następnemi 3ma częściami łąki. Po 


upływie lat 20, gdy każda część łąki przeszła 


t 


wy-- 


wskazauą kolej, rozpoczyna się druga rotacya ; 


przyczćm darn. już się niepali. i 


Przeznaczając, jak. powiedziałem, corocznie 
jedną czwartą część łąki na rolę, nieuszczuplimy 


sobie siana, jeżeli otrzymaray nawóz produktów 


zebranyckch 4 pierwszćj części wywieziemy na 
pozostałe trzy części łąki, Od drugiego zaś rokn 
takiego gospodarstwa, zebrana z pićrwszćj części 
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koniczyna, zastąpi sowicie tę iłość siana jaką 
ztćj części byliśmy zebrali. 
(DBoltończenie 'nasiąpi.) 


Jakby najpraktycznićj uprawiać i 
użytkować bodrzyniec. 
(poterium Sanguisorba ; prinpinella L) 


Wspominaliśmy już często, w tem piśmie o 
rozszerzaniu w rolnictwie uprawy roślin pastew- 
nych; dziś zaś uprawy te widzićmy niezbędnie 
potzebną; chodzi więc oto, którem ztych roślin 
przed innemi należy dać pierwszeństwo, ażcby 
i znaczny mićć z nich pożytek, łatwa była upra- 
wa i na zakupienie nasienia niewieleby łożyć 
kosztów. Gdzie się nie udaje ani lucerna, lubią- 
ey grunt suchy, ani koniczyna, wymagająca gleby 
wilgotnejszćj; tam wjednym i w drugim przypad- 
ku bodrzyniec uda się w sposób zadowałniający. 
Co do nabycia nasienia; roślina ta rośnie u nas 
dziko, każdemu gospodarzowi jest znana, można 
więc stopniowo namnożyć sobie do siewu w Sier- 
pniu. Z przechowaniem tylko trzeba być oglę- 
dnym, albowiem wszystkie nasiona traw myszy 
nadzwyczajnie psują, Co do użyteczności bo- 
drzyńcu, niechcemy poprzestawać na własnem 
zdaniu, na poparcie więc onego przytoczymy do- 
świadczenia p. Filipiego rządzoy dóbr March- 
feldskich. „Jest to prawdą,* mówi on, niepodle- 
gając żadnej wątpiiwości, że folwark niemający 
tyle łąk i pastwisk samorodnych, aby mógł pro- 
dukować odpowiednią ilość nawozu zwierzęcego 
do utrzymania albo i powiększenia żyźności swo- 
ich gruntów, czy prędzej czy poźnićj podupad- 
nie. Jeżeli się nieweżmie do uprawy roślin pasiew. 
nych. Wybor tychże nie jest bynajmniej trndny 

. tam; gdzie żiemia obficie obradza lucerną, koni- 
ezynę, wykę, sparcelą i t. p., a utrzymanie by- 
dła rogatego znaczne przynosi korzyści; lecz gdzie 
grunta są słabe, a następnie chów owiec powi- 
nien mieć przewagę nad chowem bydła rogatego, 
tam, uprawa roślin pastewnych trudnem jest za- 

_ daniem. 

"W takowćm położeniu idnie się majętność 
którą obenie zarządzam. Przed jćj objęciem, 
pod mój zarząd, kupowano lu rocznie, po kilku 
tysięcy cetnarów siana, a pomimo to, inwentarz 
mędznie był utrzymywany, i pole ugurowe żale- 
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dwie w %, ezęściach miećrzwione; słowem: był 
niedostatek paszy i mićrzwy, a następnie czysty 
dochód mały, lub żaden. i 

Obeznawszy się z miejscowośeią, poznałem 
odrazu, iż tylko przeistoczenie zgubnego w tako- 
wym położeniu trój-polowego systematu na wie- 
lopolowy, i zaprowadzenia uprawy róślin ga- 
tunkowi ziemi odpowiednych, może zapobiedz 
złemu. à > 

"Wiadomo każdemu praktycznemu rolnikowi, 
iż z powićrzchności gruntu, a nawet znając jego 
składowe części, nie można a priori z pewnością 
wnosić: jakiem roslinom szczególnie sprzyja, że 
tylko doświadczenia są tu najpewniejszą skazów- 
ką. Wychodząc więc z tćj zasady, siałem tu na 
próbę różne gatunki koniczyny i traw; że wszy= 
stkich przecież najstosowniejszą okazał się bo- 
drzyniec; alkowiem w pićrwszym roku sićwu, 
wydaje jeden; a w drugim (gdy niezbićra się na- 
sienia) dwa średnie pokosy; w trzecim zaś roku 
służy na pastwisko dla owiec; poczem się orze 
pod owies. iE 

"Ta to okoliczność, Oraz chlubne dia nas we- 
azwanie o udzielenie sprawozdania z użytkowa- 
wania tej rosliny skłoniły mnie do udzielenia 
moich doświadczeń. a 

Bodrzyniec siejemy tu źwykłe na wiosnę wży- 
cie, skoro rola dostatecznie obeschnie. Na jeden 
morg niższo: a u str. (1 - 1600 sążni) bierze się 
korzec czyli 76 funtów. "Nasienie przykrywa się 
lekką drewnianą broną. Pod osłoną żyta obra- 
dza on bardzo dobrze: a że zboże to najwcześniej 
się zbićóra, przeto ma jeszcze dosyć czasu do we- 
gotowania i w końcu września można go zbić- 
rać. Zwykle miałem z jednego morga 12 do 15 
cetnarów (1-136 funt. pol.) u h owiec 
siana. 

Na wiosnę następnego roku należy bodrzy- 
niec mocno zbronować broną żelaźną wzdłuż i 
wpoprzók. Skoro pocznie kwitnąć kosi się na 
siano; drugi pokos zbiera się również gdy kwi- 
tnąć zaczyna. W drugim roku można go zebrać 
na nasienie; lecz w tym razie raz tylko może 
być koszony; poczem daje wyborne PARA 
dia owiec. 


W trzecim zaś od. zasiania roku, albo się. ko 
si na siano, a późnićj obraca się na pastwisko 
; ; 
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lub też od początku wiosny pasą się na nim 
owce przez całe lato, a w jesieni rola podorywa 
się pod owies.* 

„Na nasienie wtedy go kosić wypada, gdy ziar- 
no na wierzchu kłosu będące ma barwę jasno 
brunatną i niechby niżej zawiązane niedoszło je- 
szcze zupełnie, albowiem wkrótce ono na poko- 
sach dojrzówa; inaczćj, to jest zbićrając je gdy 
wszystko ziarno nabędzie barwy wzmiankowanćj, 
wielką: w nie poniosłoby stratę przez okru- 
szęnie najlepszego. Skoro więc ziarno bodrzyń- 
ca znajduje się w opisanym stopniu dojrzałości, 
kosi się i zostaje na pokosach dopóki ziaruo 
w części niedójdzie; poczem zgrabia się na kup- 
ki i gdy w nich ziarno zupełnie dojrzeje, zwozi 
się do stodoły i zaraz omłaca. Pó omłoceniu 
oczyszcza się zplew na zwyczajnym młynku zbo 
żowym i ziarno płytko -rozciela się w miejscu 
suchym i przewiewnóćm. Słoma bodrzyńca, pod 
względem pożywności równa się najlepszemu 
sianu.“ 

„W roku 1845 zebrałem z16 morgów dwule- 
tniego, ma nasienie zostawionego bodrzyńcu 25 
fur parokonnych niemieckich; po omłoceniu miałem 
76 korcy, każdy o 74 funtów wiedeńskick (1-bli- 
sko %, funtów polskich), a że w roku poprzed- 
nim na rzeczonych 16 morgach 12 korcy wysiałcm, 
zatem zebrałem przeszło szóste ziarno; prócz te- 
go; po omłóceniu 250 cetnarów paszy, sianu wy- 
równywającćj.* : 
|. „Jak wiadomo jedne rośliny lepićj obradzają 
będac wespół siane z drugićmi, drugie tego nie 
lubią. Z liczby ostatnich podług mego doświad- 
ezenia liczy się bodrzyniec. Wyraźnie zdaje się 
_ on przekładać samotność, nad towarzystwo traw 

lub koniczyny.“ ; 

„Dodać muszę, że wyczytałem w niektorych 
pismach gospodarskich: że bodrzyniec lepićj ob- 
radza będąc siany w oziminie w jesieni, a niżeli 
na wiosnę; gdyż mu mroży bynajmnićj nieszko- 
dzą. Tymczasem, ślepe zaufanie do podobnej 
rady, w roku 1S45 bardzo drogo przepłaciłem. 
Posiałem bowiem w jesieni 1844, 22 morgów 
żyta 21 korcami bodrzyńcu; zeszedł on wpraw- 
dzie pięknie; lecz w ciągu zimy zupełnie wymarzł, 
Być może iż (o pochodziło ztąd, że tej zimy 
bardzo mało mieliśmy śniegu, tymczasem, zawsze 
bezpiecziej siać go na wiosną a niżeli w jesieni.* 


- praktyczne. w dziele: 


` „Wszakże roślinę tę nie koniecznie w życie 
siać należy; może ona być siana, podobnie jak 
koniczyna z owsem i jęczmieniem. Mówię to 
z własnego doświadczenia, albowiem po wiele 
razy, bardzo mi tym sposobem obrodziła.* 


„Główną zaletą bodrzyńcu, dla którćj szcze- 
gólnićej go uprawiam, jest to: że na wiosnę naj- 
woneśnićj poczyna roślinie; zanim bowiem darń 
poczyna zieienić się; bodrzyniec dostarcza już 
paszy dla owiec; a będąc zupełnie spasionym, 
po niejakim spoczynku należycie odrasta. Po- 
wyższe praktyczne doświadczenia przekonywają 
że bodrzyniec, lubo mnićj dostarcza paszy» jak 
koniczyna, lucerna espurenla i t. p. nieoceniony 
jest przecież dla gospodarstw, posiadających tak 
lekke grunta, iż wymienionych roślin wy- 
dawać nie mogą; a szczególniej gdżie chów o- 
wiec ma przewagę nad bydłem rogatym.* 

„Za pomocą tćj rośliny, oraz mieszanki zwy- 
kleiowsa, iuprawy ziemniaków nietylko do tego 
stopuia podniosłem zbiór paszy, i bez kupna sia- 
na obejść się mogę, lecz nadto, podniosłem tu- 
tejszą ówczarnię od 1600 do 2100 sztuk owiec.“ 

O stosownćj nprawie roślin pastewnych, i 


przeistoczeniu gospodarstwa (rójpolowego na wie- 


lopolowe podaje J. N. Kurowski rady trafne i 
„Sztuka urządzenia Go- 
spodarstw* i t.d. to dzieło więc żalecamy naszym 
gospodarzom za przewodnika, 


o głównićjszych chorobach owiec 
i sposobie ich lćczenia. 


Nim o chorobach samych mówić będziemy, 
powinniśmy pićrwój zwrócić na to uwagę, jak 
przez gorliwe przestrzeganie i przezorność zna- 
czna część chorób odwróconemi, lub ile możno- 
ści nieszkodliwemi uczynione być mogą. Nauki 
o pasieniu zbićraniu i przychowywaniu paszy, 0 


'paztwszku, i utrzymaniu owiec w ogólności; znaj- 
' dują tu szczególnićj swe zastosowanie; i dowie- 
 dzioną jest rzeczą, że przykre więcćj niedbalstwu 


i nieuwagi są skutkiem aniżeii (ak zwanych nie- 
zbędnych przyczyn. 5 

Dla tego potrzeba nam choroby owiec dokła - 
dnie rozpoznać, ich powstawania przyczyn gfą. 
rannie zbadać i być w każdym czasie gotowym 


Z 


1 


` w wielu chorobach używaną, 


`N 
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do liczenia. Na to są rozmaite lekarstwa i do- 
mowe sposoby z którómi naprzód czytelników 
zapoznać winniśmy. 

Gó.się dotyczy narzędzia, to każdy Owczarz 
powinien posiadać sikawkę do zadawania enemy 


z zachwytką, nożyczki, ostry nożyk i duży mo- 
zdzićrź do Ułuczenia niektórych lekarstw. 

Zaś co do lókarstw powinien mićć owczarz 
w. zapasie sól glauberską także solą gorzką zwa- 
ną, jałowiec wjagodach, piołun, korę zwićrzb 
młodych łomkich, rumianek, cokolwiek olejku 
terpentynowego i żelaznego jako i kwasu salitro- 
wego; ostatni jednakże trzeba pod pewnem mićć 
zamknięciem, aby ich nikt nie nadużył. Oprócz 
tego, powinien śię Owczarz znać na puszezeniu 
krwi. Krew pusycza się owcom z głowy, karku 
lub ogona. Najbezpieczniejszem jest- puszczanie 
z karku, do czego jednak niejakaś wprawa po- 
trzebna. Przed wczesne upuszczenie krwi można 
nie jednćj zapobićdź chorobie. 

Choroby owiec są zewnętrzne i wewnętrzne. 
Pierwsze nie są u owiee tak rozlicznemi, jak u 
innych zwićrząt domowych, i nie są tyle niebes- 
piecznemi ile choroby wewnętrzne. Najwięcćj 
rozpowszechnioną jest choroba czyli zaraza raci- 
czna, która gdy zjadliwie się pojawi, a do tego 
spoczątku zaniedbaną zostanie, może na całe stado 
wywrzćć złe skutki. Choroba raciczna nie zja- 
dlawa jest wnet przemijająca i pojawia się po- 
wszechnie, równie jak i u bydła, łącznie z cho- 
robą pyskową.  Ustaje ona w krótkim czasie 
bez 
dy w stadzie. -- Choroba raciczną zjadliwa za- 
gęsciła się bardzo od czasów zaprowadzeeia me- 
rynosów; leczona należycie, nie staje się zabija- 
jacą, jest jednak bardzo uprzykrzonym i upor- 
czywóm złóm, a że często i spiesznie całe napa- 
da stado i w równych przeciągach czasu znowu 
się zwraca, działa przeto na WY całej okolicy 
bardzo szkodłiwie. 

Przyczyną jéj powsląnia jest zarażenie, lub 
też zbyteczne mokro, lub błoto, gdy na takawe ow- 
cy przez dłuższy czas i bez przerwy są wysta- 
wione. Od tego każdy owczarz stado swoje chro- 
nić powinien; jeżeli go ono, jak i własna osoba 
cokolwiek obchodzi, albowiem choroba ta wy- 
magą nieskończonej pracy i zabiegów. Jest ona, 
wielce zaraźliwa: zaczyna od napadania pojedyń: 


jak też szczepce | 


„stość uprzątnąć. 


wszelkiego liczenia! i rządko rzadza szko“. 


czych owiec na pojedyńczych człoukach a w kil- 
ku dniach całe zapada stado, gdy się chorych 
owiec nie odłącza. Odłączenie więc zapadłych 
owiec jest koniecznćm, a potem leczenie na racice 
zapadłych owiec najprostsze jest zawsze najlep- 
szćm. Brednie o codziennćm obmywaniu i ob- 
wijaniu racic są nietylko niedostatecznemi, ale i 
wcale nie odpowiednemi środkami. Postępowanie 
i leczenie tćj choroby jest następujące. 

Nogi chore należy naprzód ostrym nożem 0- 
czyszcić i wszystko niezdrowe aż do krwi po- 
obrzynać, agdyby już pod racicą ropa usadziła się 
należy ją odsłonić i z po za niej wszelką nieczy= 
Najmniejsza odrobina zgnilizny 
nie oprzątniona, rozpościćra się na nowo i staje 
się przeszkodą do wylėéczenia. 

Pótem bierze się kwasu saletrzanego i sma-. 
ruje się nim miejsca bolące ledziuchno za po- 
mocą piórka, ale tak starannie, aby wszelkie 
miejsca uszkodzone dotknięte zostały. Po 24 go- 
dzinach usadzi się strup twardy, tak, że już ow- 
ca nieco na nogę nastąpić może. 

W przeciągu pićrwszego tygodnia należy ow- 
eom. tak lóczonem nasłać obficie swieżej ściółki; 
mierzwę starą aż do samej ziemi wyrzucić i ow- 
czarnićj swieżym wysypać piaskiem,  nadewszy- 
stko tak troskliwie czystą ją uirzymywać, ażeby 
się nigdzie ukryć niemogła zaraza. A 

Trzeba stado codziennie, dokładnie przejrzeć; 
czy się w nićj swićżo zapadłe na tę zarazę nie- 
okażę owcy; bo gdy pozwolómy chorobie wziąść 
górę, tedy zapobieżenie i leczenie jéj stanie się. 
wielce trudném. Unikać należy starannie i chro- 
nić się przyczyn powstania choroby, a że przy- 
tém gorącość krwi także niejakiś wywiera wpływ»: 
trzeba więc w czasie tym, gdzie się choroba ta 
najczęścićj pojawia, nadewszystko na wiośnę,: 
kilkakrotnie dawać soli glauberskićj, a nawet i 


chorym owcom. 


Drugą zewnętrzną chorobą owiec jest zapad- 
nięcje na obrzękłosć wymion. Wprawdzie za- 
padają na to tylko owcy pojedyńcze, tu i 
owdzie, jednakże często i ztąd nie mała pow- 
stała szkoda. Chorobę tę obrzęknienie, wzdęcie- 
i padanie wymion nazywają plozem i wielu do— 
tąd utrzymuje jakoby od ssania łasic i szczurów” 
miała powstawać alc to należy do guseł, zabo— 
bonów i urojeń. Jest to tylko zaparzenie mléka“ 
w wymieniu i chorobę tę tylko z tej strony li-- 


= a 


czyć należy. Chłodzące okładanie utworem po 
wstałym z połączenia gliny z drożdżami zazaz 
na początkn użyte, działają skutecznie, 'inaczćj 
potrzeba puchliznę nacićrać maścią złożoną z poź 
łączenia się z Altei (slazu) i maści merkuryalnej, 
biorące zkażdćj pól łutu; a gdy od tego w prze- 
ciągu + do 8 dni puchlizna nie zeszła, należy 


wziąść kamfory jeden kwintel, spirytusu salamo- 


niakowego jeden łót,' óleju siemiennego 3 łóty, 
wśzystko dobrze'z sobą rozetrzyć i tą masą trzy 
razy dziennie po trosze przy ogrzaniu rąk wymie 
lekko zacierać, Skutecznóm się téz wićj chorobie 
okazało: zacieranie gorącóm. masłem i ciepłym 
gorzelnianym wywarem, Lepsze jednak pićrwsze 
lekarstwo. Gdy nabrzękłość przejdzie w sūpora- 
cyą należy ostrym lancelem ropę wypuścić i i ra- 
nę ciepłą wodą mydlaną wymyć. 

6 Gzęstor wydarzy. się między: owcami; iż któraś 
ka To u owiec mnićj jest niebezpiecz- 
ném, a niżeli u innych. zwierząt 
Rozpoznawszy miejsce złamanćj kości należy ko- 
ści ostrożnie poustawiać, potóćm 5 


| frakcyą dłuższemi być powinny. a niżeli mićjseo 
złamane, i te należy szeróką zawiązką mocno za~ 
wiązać i sciągnąć. Przcz pićrwsze dnie należy 
zawiązanie ciągłe zimną wodą maczać, aby zapo- 
biedz nagłemu zapaleniu, Zmpełne gojenie naste- 
puje powszechnie w trzech tygodniach. Małe 


skaliczenia goją się u ewiec powszechnie same. 
Ażeby jednak zagojenie przyspieszyć, trzeba ranę: 


swićżym wymyć octem zmieszanym napółz wódką, 
Starsze zaś rany goją się ropą z soli kuchennej, 
a już obićrające i zropiałe należy napuuszczać ole- 
jem: terpentynowym. 


+) Teraz przychodzi nam pomówić 0 onet 


nych chorobach owiec, które z wielu miar nie- 
bezpiecznićjsze są, a niżeli innych zwićrząt. 


Zapalenie Sledziony. 


Choroba: ta napada często owcy, bez różnicy 
płci i wieku; najbardzićj jednak co najlepsze ze 
stada. Owca od tej choroby. napadnięta przesta- 
je odżuwać, oddycha. uciążliwie, kaszle; Oczy jej 
oslupieją i wyśtępują z głowy; dostaje trzęsienia 


po całym ciele, upada i drga. a z kiszki odcho- : 
„dowej upływa krew, poczem w krótce owca gi... 


mie. Zapałenie sledziony pojawia się często w tak 
spiesznie zabijający sposób, chociaż przecież nie 


zawsze ; 


domowych. 


„do 6'razy płu>”. 
tném obwinąć i'w łupki wstawić, które po nad. 


a 


gdyż niekiedy potrwa czas niejaki, nim 
w zabijające się przemieni, albo też wyzdrowie- 
nie nastąpi. Choroba ta panuje powszechnie la- 
tem i to zaraz w całym stadzie. -Ciała owiec: pa- 
dłych na te chorobę wzdymają się i przechodzą 
spiesznje w. zgniiiznę, wydająca: bardzo. odras 
żający fetor. -Ta tylko odro- 
bina krwi Tabi jakićjkólwiek cieczy z owcy 
na skałóczone mićjsce. się dostanie; dlaczego < 
wielką należy zachować ostrożność i ścićrwa głę: 
boko zakopywać, najlepićj nawet ze skurą, albo- 
wiem gdyby ta była w on najmnićjszćj z owcami 
stycznośbi choroba by się: im udzieliła; 


chorobą zaraża: 


Przyczyną powstania tej ćhoroby jesť po czę- 
ści wilgotny upał słoneczny w czacie fata,“ nie- 
dostatek wody do picia, zgniła tub zatęchła woda 
jako tez.i pasza zepsuła. “Niekiedy jednak pow- 
staje ona i bez tych powòdów i na pastwiskach 
na których każde nowe stado od niej napadnio- 
ną została jako i w oówczarniach; niemogliśmy:” 
nigdy dostrzedz tych przyczyn, a niżeli tóż żad- 
nych innych sobie AE | 

Zmiana pastwiska, paszy i owczarni, jest je- z. 
dynym środkiem zapoblegajacymii i ocalenia owiec 
zdrowych jeszcze a zaś ocalenia owiec zapądłych 
na tę chorobę, dla spiesznego onejże zbiegu isst 
bardzo rzadkićm ; 

Stado ee w którym Padabiy zajdzie wy- 
padek, należy strzćdz od zagrzania, owczarnię: 
zawsze przewietrzać dobrze; stado, gdy ciepło i. 


' pogoda często kąpać i dawać mu zamiast soli 


kamiennćj sól glauberską do lizania, a zą napój 
wodę SEYAOM nieco kwasem siarkowym. 


Łatwy. sposób wyali bania zioib: 
nych gąsienic w lasach. 


w latach 1818 i 1819 malak, sposobność po-. 
znać spustoszenia, j jakie aa po lasach, ¡gasie-. 
nice, a zarazem przekonać się : — iż wszelkie 
środki, podawane do wyniszczania gąsienic zżeło- 


nęcy, jako : Sówłi Sosnowca (Phal. noctua pimper- 


da) i t. b. są zupełnie niepewne, niedostateczne.. 
Tymczasem, w tychże latach, przypadek odkrył. 


mi, najprostszy, jak-mi się zdaje, na naturże rze- ` 


czy ugruntowany środek wytępiania rzeczoayeh. 
zielonych gąsienic, zktórym pospieszam obeznać 
moich kolegów i właścicieli lasów. 


. 


T aa 


W r. 1819, w 120-letnim sosnowym porębie 


pojawiła się nagle tak wielka massa gąsienic, iż 


cały ten poręb zniszczeniem zagrożony został. Po- 
mimo udania się do zwyczajnych w tym przypad- 
ku środków, to jest: niezwłocznego otoczenia za- 
grożonej części lasu rowkami i. napędzania ZNACZ- 
nćj gromady świń, zniszczenie tak szybko postę- 
powało, że jnż większa połowa drzewa z iglic zu- 
pełnie ogołoconą została. W tym czasre odkryłem 
środek o którym mowa; a to w ten sposób: 


Pewnego dnia, znalazłem na drodze przez las 
przechodzącej, padłego, ze skóry już obranego 
konia; niezwłocznie więc kazałem go zakopać w 
najbliszym porębie, był to właśnie ten w którym 
gąsienicy ogromnie gościly. Piątego czy szóstego 
dnia później, będąc w tymże porębie, uszłysza- 
łem w wićrzchółkach drzew mocne brzęczenie; 
poznałem wprawdzie od razu że pochodzi od ja- 
kićjsiś skrzydlatych owadów, lecz:rodzaju ich -po- 
znać nie mogłem; i trudno było rozpoznać je, bo 
najprzód odległość była wielka, a powżore tyle 
było na drzewie gąsienic, i żarłoczność ioh tak 
wielka, iż odchody ich, 
_ deszcz ra ziemię spadały. 
- W kilka dni później. będąc w tem samém miej- 
scu, postrzegłem: że żer gąsienic całkiem już ustał 
na ziemi zaś, pob drzewami, znalazłem z niema- 
łem podziwieuiem taką massę nieżywych, lub: dogo- 
rywających, iż ziawiska tego pojąć nie mogłcm. 
Nakoniec, obserwując nieżywe gąsieuicy, poslzre- 
głem na nich malutkie białe punkciki, jakby od 
okłucia igłą. Przyszło mi tedy na myśl: czyby 
, też to nie gąsieniczniht (Jchnemon) były przy- 
czyną tak prędkiego ich wyniszczania? — 0Oglą- 
dając więc owe białe pnnkciki, i o(worzywszy 
miejsca na których się znajdowały, przekonałem 
się że zawierają rzeczywiście. jajka wspomnio- 
nych gąsieniczników; a nawet w niektórych, du- 
ż0 już nabrzmiałych, znalazłem zupełne wyksz- 
tałcone pupki tego owadu. 


Jednocześnie spotrzegłem także znaczą ilość 


gasieniczników jakby JeSzcż6 szukających swej 
zdobyczy. — „Jakaż tćż to okoliczność — pomy- 


ślałem sobie — mogła sprowadzić w jedno miej- 


sce tak wielką massę tego owadu? — Ale zale- 
dwie uszedłem kilkanaście kroków, a już rzecz 
ta zupełnie się rozwiązała. Spostrzegłem bowiem 


ścićrw owego konia, który miał być zakopany, . 
niemal pokryty różnego wieku gąsieniczkami; al- ` 


podobnie jak drobny 


bowiem, zamiast zakopać. go, jak to gajowemu 
poleciłem, przykrył on go tylko na parę. cali ' 
grubo piaskiem. 


Zresztą: mnicjsza o to zkąd się tu wzięła ta 
massa gąsieniczników: czylć pozostała przynęco- 
ną wonią scterwu, lub też powstała Z niego, 
(wszakże za ostatniem przypuszczenięm przema- 
wia majprzód ta okoliczność, że o ile mogłem 
sądzić, gąsieniczniki ścićrw pokrywające różnego 
były wieku; potwłóre, popićra je dzieło p. Rot- 
zenburga; to atoli nieulega wątpliwości, że ta. 
massa gąsieniezników, tym lub owym sposobem 
przez będący tu ścićrw sprowadzoną została. 5# 

W r. następnym, w innym, zdala od poprzed- 
niego położonym, 100 letnim porębie Sośno wym, 
podobnież poczynąły grasować gąsienice zielone. 
Zamiast udania się do zwyczajnych, jak już wy- 
żej powiedziałem, mało lub wcale niestosównych 
środków, kazałem niezwłocznie w różne miejsca 
tegoż porębu zawlec kilka padłych, ze skóry o- 
branych koni, i na dwa cale grubo piaskiem 
przykryć. Mż, 

Skutek najzupełniej r AEE oczeki- 
waniu; albowiem po upływie dni 12tu, wszystkie 
gasieniee zostały wyniszczone przez gąsżenicznińi, 
których ogromna massa bujała jeszczz w powietrzu, 

` Wkrótce po tym wypadku, sąsiad mój: p. Ziels 
mann, hadleśny w Żyrowie, majętności hrabiego 
Gaschtn, doniósł mi iż nie może sobie dać rady 
z gąsienicami i żądał wskazania jakiego środka-— 
Radziłem mu, aby w braku pewniejszego, użył 
wyżój opisanego, który tyle skutecznym u mnie 
się okazał. Poszedł niezwłocznie za tą radą'i 
w kilku miejscach zniszczeniem zagrożonego po- 
rębu, kazał porozwozić ścierw koni padłych; í i 
podobnie jak u mnie na parę cali grubo pia- 
skiem przykryć. W- kilka tygodni później, do- 
niósł mi p. Ziehmann, że i u niego środek 
ten najzupełnićj odpowiedział oczekiwaniu, gdyż 
w krótkim czasie. wszystkie gąsienice przez gg- 
sieniczniki wyniszezone zostały. 

Zrównym skutkiem mieliśmy sposobność po-. 
wtórzenia późnićj tego środka, lo jest: p. Zieh- 
mann w roku 1847, a ja w upłónionym roku. 
Wszakże i p. Nadleśny Maron przekonał się 
z własnego doświadczenia o jego skuteczności. « 

Czyli gąsićniczniki również zabijają gąsienice- 
kosmate, a mianowicie bombyx pini i monachaz 
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tego z własnego doświadczenia niewićm, gdyż 
rodzaje te gąsienic u mnie się nietrafiają. 
Rusch Nadleśny. 


Jak wytępiać gorczycę polną | 
także ognistą iub rzepnicą dziką 
5 zwaną. 


Na niektórych polach gorczyca polna rośnie 
w takićjlilości, mianowicie: w owsie, rzepaku a 
szczególnie w jęczmieniu iż znacznie mnićjsza plo- 
nu tych zbór, a przytem daremnie rolą wyplenia. 
Wielu gospodarzy opiela z niej rolę, lecz to jest 
dobrem w małem gospodarstwie, przy. znacznćj 
ilości rąk; w większych zas jest zbyt kosztowne, 
osobliwie gdzie praca jest droga. Pisma francuzkie 
polecają następnjący sposób wytępienia wspom- 
nionego chwastu, jako swićżo odkryty przez p. 
Bonnet rolnika francuzkiego. 

„Skorożkwiat onegoż* mówi p. Bonnet „po- 


czyna przerastać zboże, w krórym się znajduje, 


należy go skosić po nad listkami tegoż zboża“. 
Dwojaka ztąd korzyść, napród: gorczyca mając 
kwiat zcięiy przestaje wegetować a powtóre zbo- 
że, mając kwiat ten na pokarm tem bujnićj rośnie 
i wkrótce chwast tłumi. Będzie się może zdawa- 
ło rzeczą przesądzoną, że kwiat gorczycy zaledwie 
scięty jnż zbożu służy za pokarm; gdy jednak 
- weżmiemy podzuwagę, że ze wszystkich cząstek 
róslin kwiat przy odpowiednćj wilgoci najprędzej 
podlega chmicznemu rozłożeniu, ze nareszcie zło- 
żony jest z najlepszych rośliny soków może zmie- 
szany po swoim szybkiem rozłożeniu przyczynić 
się do lepszego rozwinienia roslin, które nim isię 
„żywią. Wreszcie, spośób len, mimo tego ustępu 
- jest u nas wużywaniu bo praktyczny i okazał slę 
najskuteczniejszy ; mawet do innych ehwastów 
wcześnie rozwijających się może być użyty. 


- Wiadomości handlowe. 

A od- 6go do 13go Stycznia. 
Lwów 12go b. r. Na ostatnim poniedziałko- 
wym targu było, różnemi partyami 343 sztuk 
wołów i d2ście krów; z tych na targu. nic 
mie było przedanem przy komisyi targowej. —- 


Wydawca i Redaktor T. W. Kochański. = 


Z boku tylko dowiedzieliśmy się, że kawałek zło- 
żony z 23 sztuk, z którego były woły o 135%, 
kamienia mięsa i 1 kamienia łoju sprzedane 
zostały po 48 złr. 36 kr. m.k. Pare skór woło- 
wych, dla braku odbytu, sprzedają po 13 ZP; 
za kamień łoju od rzeźników starozakonnych pła- 
cą 3 złr. 30kr. od chrześcian po3złr. 12,kr.m.k. 

Ceny zboża są następujące: Za korzec psze- 
nicy — 6 złr., żyta 4 złr. 17kr., jęczmienia 3złr. 
46 kr., hreczki 3 złr. 43 kr., owsa 2 złr. 14 kr., 
za cetnar siana 1 złr. 20 kr., słomy 45kr., ziem- 
niaków 1 20 kr., drzewa sąg bukowego 9 złr. 
15 kr. do 10. miękkiego 7 złr. 48 kr. Za kwartę 
wódki przędnićj 20 kr, szumówki 13 kr. m, k. 

Londyn 28 Grudnia. Przy końcu roku: oka- 
zuje się dziwny stan naszych stosunków handlo- 
wych. Gotówka do banku napływa; a obroty nią 
umniejszają się. Złoto i śrćbro spływa wma- 
sie, śrebro tylko znowu odpływa do Francyi i 
Aaustryi. Lokacya kapitałów ze stałego lądu na 
naszem banku jest wzróście i to właśnie co się 
przyczynia do pomnożenia gotówki. Od 1listopa- 
da najmnićj wprowadzone do Anglii 3 milionów 
kwarterów zboża które licząc tylko w. przecięciu 
kwarler po 5 %, funta sterlingów, wyciągneli 


`z kraju około 18 milionów. funtów sterlingów. 


Francya podwozi nam aby mieć golówkę mnó- 
stwo zboża i inne prudukta, chociaż wić, że na 
kilka miesięcy przed żniwami sama go drogo 
gdzieś knpować będzie musiała,  Względem cen 
zboża na przyszłe lato, dziela się zdania, najwię- 
eej jednak w tém się zgadzają, że się znacznie 
podnieść muszą; środkowa bowiem Europa już 
nam swoją daninę dostawiła; wschodnia Europa 
w porównaniu do innych lat, mało mićć może 
do zbycia; z Hiszpanii dowóz droższy niżeli zbo- 
że; północna Ameryka nie tylko że nam znaczną 
ilość dostarczyła, ale dla szczupłych zbiorów 
wiele nam już dostarczyć nie będzie wstanie. Powo- 
dy te wnosić każą na podwyższenie cen na przed- 
nowku. Na zapytanie się: czyli ceny już w lutym 
podnieść się mogą? odpowiedzieć tylko tem mo- 
gę że zawisło od rozwiązania innćj kwestyi. to 
jest: jak wiele na wiosnę Francya będzie zboża 
potrzebowała? jak długo pylanie to dostatecznie 
niebędzie rozwiązanem, tak długo ceny zboża 
będą się chwiać. Tymezasem smielsi kapitaliści 
porobili.‘ układy na dzisiejsze ceny zdostawą zbo- 
ża do portów późnićj wskażać się mających; 
ztąd można przy nizkim nawet procencie jaki 
dzisiaj w nas kapitały dają na wyższy jak óne 
dają zarobkowość. Wexle nasze stoją wszędzie w do- 
brym kursie; do czego niemało się przyczynia 
powszechny ruch naszych fabryk które choć dro- 
żej.stoi żywność z korzyścią pracują. H. 


Drukiemi Pi otra Pillera, 


